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MITYNG W LIVERPOOL.

Po trzydziestu p ięciu  dobach ż e g lu g i, bez żadnej 
przerw y ani w ypadku, b rac ia  nasi z W ęgiersk iego  Le­
gionu, s tanęli 27 L utego u brzegów  Irlandyi pod  m ia­
steczkiem  K ingsaal. Z tam tąd  zawiadom ili o sobie Cen- 
tralizacyę. Było to  pierw sze od  nich zgłoszenie się od 
czasu jak  w ypłynęli ze S tam bu łu , w całej bowiem podró­
ży nigdzie o k rę t nie p rzyb ijał do lądu .

Centralizacya m ając przed  oczyma, nie tylko pow in­
ność Polaków' nie wrydalania się  z E uropy , a le  nawzajem 
i nędzę g rożącą im w A nglii, i tru d n o śc i praw ie n ie­
p rzep arte  zaopatrzen ia naczas d łuższy tak znacznej licz­
by  —  przekonana zarazem , że pośw ięcenie w tedy tylko 
trw 'ale, pożyteczne, św ię te ,— kiedy je s t sam odzielne, 
k iedy wypływa z w łasnej woli człow ieka, —  C en tra li­
zacya, zaraz po odeb ran iu  zawiadom ienia, w ypraw iła do 
Liverpool członka swego O b. W orcella , aby im b y ł ku  
pom ocy i radzie, z k ró tk ą  C entralizacyi odezw ą, nie za­
m ierzającą żadnego w7pływ u na jch postanow ienie.

C zw artegoM arca o k rę t A rp  i a za rzucił kotw icę w p o r­
cie liw erpolskim . Obyw. W orcell wszedłszy na pokład  
p rzek o n ał się przy  pierw szem  pow itan iu , że kwestya 
n ie waży się bynajm niej m iędzy A m eryką i A nglią — że 
w ybór tej lub  owej, m iejsca nie ma, bo już  oddaw na u- 
czyniony—  że praw ie wszyscy jak  jeszcze w Szum li i 
w S tam bule, tak i tu , trw ają  w niezłom nem  przedsię­
w zięciu żyć tylko dla Polski i  pozostać w Europie.

W  obec takiej rezygnacyi pe łzn ie  wszelkie n iepodo­
b ieństw o  ; zam iast kwestyi czy w Anglii mają pozostać 
lu b n ie? —  sta n ę ła  inna i jed y n a: ja k  dopomódz pozo­
stającym?

Nie ła tw a to  rzecz; — w praw dzie, za s taran iem  C en tra­
lizacyi zawiązał się b y ł w L iverpool kom ite t z Anglików
 a le rzad przez usta  m iejscowego M era zapow iedział
deputacy i tegoż kom ite tu , że b ierze na siebie tylko wy­
praw ienie do Am eryki, że o pozostających nic w iedzieć 
nie chce, że dla nam ysłu naznacza term in  do 8 M arca, 
a p rzez ten czas w koszarach kolonizacyi b ę d ą  m ieli 
bezp ła tne  m ieszkanie i żyw ność. Term in ten  p rze d łu ­
żonym  został do d 1 M arca, a Polacy dopóty nie p rzy ję­
li bezp łatnego pobytu  —  aż im dano w yraźne zapew nie­
nie, że to  nie w kłada na nich żadnego zobow iązania 
nadal.

Z tej przyczyny nie wylądowali aż nazajutrz po przy­

byciu, —  w dniu dobrej w różby, bo 5 Marca, w  rocznicę 
zwycięztwa p o d  Solnokiem , roztrzygniętego dzielnością 
Legionu.

Jeżeli odm ów ienie publicznej pomocy, staw iło p rzed ­
sięw zięciu naszych o p ó r tylko b ie rn y —  gorsze by ły  da­
leko i szkodliwsze zabiegi stronnictw a usiłu jącego  na­
m ówić ich lub w ypłoszyć do A m eryki. W szakże namówić, 
—  to nie ludzi, k tórych  wola dopełn ien ia  w ielkiego o- 
bow iązku, dojrzawszy d ług im  nam ysłem  j  rozw agą, za­
m ieniła się  w niezłom ne, niecofnione postanow ienie—  
wypłoszyć zaś pog różką n iedosta tku  i g łodu , to  n ie  P o­
laków zahartow anych wojennym  tru d e m , oswojonych 
z nęd zą  tu łaczą, chcących d la Polski żyć i um rzeć: —  
lubo  w ięc nam owy i groźby  spełzły  na niczem  — b a ­
łam uciły  jed n ak  op in ię  publiczną, bezczelnem i po dzien­
nikach kłam stw y, tak ,że  ta  opinia, n ierozum iejąca sp ra ­
wy polskiej, niep.ojm ująca pośw ięcenia P o laków — nie 
um iała w yrozum ow ać sobie w strę tu  ich od A m eryki, a- 
ni od różn ić  patryotyzm u tu łacza  politycznego, od  kos­
m opolityzm u handlarza lub  kolonisty.

P ierw szą w ięc by ło  po trzebą , wyświecić c a łą  kw estyę 
p rze d  publicznością angielską. P ub licystykę m iejscow ą 
uw iodły  pozory filantropii nam awiaczy do A m eryki. 
Pozostaw ała tylko droga m ityngu. — K om itet postano­
w ił zw ołać go na dzień  10 M arca; a O b. L inton, red a k to r 
dziennika The English Republic, przybywszy um yślnie do 
L iverpoolu  aby dopom ódz naszej spraw ie, s ta ł się  naj- 
silniejszem  d la nas poparciem .

Tymczasem 8 M arca wszyscy Polacy z T urcy i przyby­
li, a w koszarach obecni w tedy, w liczbie 232, upow ażni­
li na piśm ie O b. W orcella  do działania w ich im ieniu .

W  dzień  M ityngu sala C oncert H all, L ord  N elson 
S tre e t, m ieszcząca zwykle 2,000 osób, takim  p rzep e łn i­
ła  się  natłok iem , iż podobnego daw no tam  nie widziano. 
Był to lud  a n g ie lsk i—  na pozór zimny, milczący. P re - 
zydujący, p. B oult, zagaił posiedzenie —  po nim  p. L in­
ton p rzedstaw ił jasno położenie, zamiary i po trzeby  P o­
laków, zb ił k łam liw e tw ierdzenia dzienników , okazał 
spó lngść dążności reakcyjnych rządów  z tyn.i k tórzy 
A m erykę r a d z ą , i odczytał pełnom ocnictw o w ydane 
p rzez 232, jako też  lis t Majora W ołyńsk iego , odpow iada­
jący  na kłam stw a jednego z podm awiaczy, W ęgrzyna p . 
H ioszego.—  P od  koniec mowy L intona, na frontow ej ga- 
lery i, b ły sn ę ły  c z e r w o n e  c z a p k i .  Z adrżały  ściany od  
oklasków . P rzy jęto  Polaków  jak to  n iegdyś przyjm owano
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O’Conella. M ajor W ołyńsk i przyw ołany na p la tform ę 
•wzbudził nowe okrzyki. O d tąd  inna m ityngu postać. 
W szystko zelektryzow ane, jakby  odm łodzone. G rzm ot 
oklasków  w tórow ał mówcom przem aw iającym  o udzie­
len ie  pracy , o zajęcie się Polakam i, o zawiązanie nowych 
k o m ite tó w —: gwizdano i sykano na filantropów  radzą­
cych A m erykę. Dwóch tylko by ło  takich, jeden  zaledw ie 
m ógł dokończyć swą m ow ę, drug iego , gdy się odezwał, 
że w Anglii b rak  ch leba i roboty , zakrzyczeli w yrobnicy 
z p a rte ru  i galeryi, oburzen i na bezecność egoizmu.

Mocyę o pom oc dla przybyłych i zawiązanie kom ite­
tów, ro zw in ą ł wymownie p. S hepherd , p o p arł ją  pan 
W illiam s, objaśnili kw estyę: pp . B olt sek re tarz  i łło b b s  
członek kom itetu . O b. W orcell o d p a rł n iek tó re  tw ier­
dzenia h . Taylore, k tóry  w ystąp ił z przeciw nym  w nio­
skiem ; za p . Taylorem  zaledwie kilka rąk  podniosło  się , 
m ocya zaś p . S hepherda  p rzy ję ta  p raw ie jednom yślnie. 
N akoniec po kilku uw agach p. B lackburne, uchw alono 
petycye do izb i rządu  o publiczną pom oc dla przy­
by łych .

Dnia d l M arca, jako w dzień  ostatecznego te rm inu , 
zapytywano z u rzęd u  każdego z Polaków  indyw idualnie. 
230 oświadczyło iż pozostaną w Anglii —  i tegoż sam e­
go dnia m ieli się  w ynieść z koszar.

D odać tu  pow inniśm y, że bracia nasi jeszcze w Szum li 
oznajm ili Centralizacyi przystąp ien ie swoje do Towarzy­
stwa Dem. Polskiego. W szakże przybywszy do Anglii, 
postanow ili d o p e łn ić  w szelkich form alności, przep isa­
nych ustaw ą. W e trzy dni przeto  po w ylądow aniu, p ię ­
ciu dawniejszych Towarzystwa członków , zawiązali sek- 
cyę L iverpool, k tó ra  na trzeciem  posiedzeniu liczyła już  
100 członków .

T en  m ityng, ta  obudzona sym patya angielskiego lu ­
d u , w m ieście poczytywanem za najm niej postępow e, 
je s t zapewne pom yślną w ró ż b ą —  ale do tąd  niczem w ię­
cej. Lud ubogi —  sku tek  petycyj do Izb i rządu , pew nie 
żaden . Pozostaje w ięc cała tru d n o ść  utrzym ania tak 
znacznej liczby —  pozostaje n iebezpieczeństw o g łodu , 
niem niej g roźne, niem niej c iąg łe  i do raźne. Z drugiej 
zaś strony  je st w now o-przybyłych  sam odzielna rezy- 
gnacya dojrzałego w ieku, z m łodzieńczą żyw otnością i 
zapałem ; je s t w dawniejszej em igracyi praw dziwe b ra ­
te rstw o  i spółczucie, a nie sposób też, aby i rodacy w kra­
ju , nie m ieli opam iętać się w srom otnćj obojętności.

KOMITET CENTRALNY DEMOKRACYI 
EU RO PEJSK IEJ.

D opatryo tów L om bardzko-W eneckich  iW iedeńsk ich .
Bracia!

Trzy lata tem u, dokonaliście w tym  m iesiącu św ietnych 
i w ielkich rzeczy.

W y, L om bardo -W cnecyan ie , dow iedliście p raw  wa­
szych do życia i w olności. O dnow iliście m ężnie wasze 
chw alebne tradycye z XII w ieku. Bez organizacyi, bez 
dowódzców i praw ie bez b ron i, stoczyliście p ię ć  w iel­
kich b itew  z arm ią  cudzoziem ską,obozującą na waszych 
rów ninach. Do rozpoczęcia walki w ybraliście dzień,

w którym  koncessye cesarskie s ta ra ły  się u śp ić  wasz po­
pęd . S ilni w boju, byliście w spaniałym i w zwycięztwie. 
Chw ała wam, chw ała waszym żołn ierzom  pow stańczym , 
waszym w ygnańcom , chw ała m ęczennikom  w aszym ! —  
W asze p ięć  dni zdobyły O jczyznę; niech rob ią  co chcą, 
ona będzie.

Iw y  W iedeńczycy dow iedliście E u rop ie , iż żaden des­
potyzm , jakkolw iek szerzący zepsucie, jakkolw iek ener- 
w ujący, nie m oże zabić duszy ludzkiej i jej wiecznej pro- 
testacyi na korzyść p o stęp u . Podnieśliście  chorągiew  
dem okratycznej w olności, w  samem sercu  świeckiej w ła­
dzy. Jednym  rzutem , budząc się  z wiekowego uśpienia, 
dosięgliście p raw ie m ety, i og łosiliśc ie , że państw o na­
leży do L udu. C hw ała w ięc wam, chw ała waszej legii 
akadem ickiej, waszym bluzom  rzem ieślniczym . Przez was 
W ied e ń  w stąp ił w k rucya tę  europejskiego postępu , z 
której w ykluczał go dom  Habsburgów^

M ężowie M edyolanu i W iedn ia! Wasze pow stania u- 
pad ły , ale pozostaw iły p rog ram at przyszłej rew olucyi. 
N iech owoc waszych ruchów  dojrzewa na w ygnaniu , 
w w ięzieniach, pod jarzm em  niewoli, k tó ra ,jak  dziś ju ż  
wiem y, nie po trw a d ługo . Kojarzcie się coraz ściślejszym  
sojuszem ; podajcie sobie r ę k ę — m ożecie uczynić to  bez 
słabości,gdyż byliście walecznymi jak  je d n i tak  drudzy . 
P rzygotow ujcie s ię ; dziś, je s t to nasz spoczynek pod 
b ro n ią . Czw arta rocznica pow stań  waszych, pow inna was 
zastać zwyciężcam i na nowo, zw yciężcam i na zawsze, na 
stanow iskach waszych.

Nauczeni dośw iadczeniem , przypom nicie sobie wów­
czas, że każda rew olucya staje się  jedyn ie em etą , je że ­
li nie je s t eu rope jską  rew olucya. Jako zb rodn ię , ode­
pchnijcie od siebie , w szelką myśl dynastyczną, wszel­
k ą  ch ę ć  pow iększenia, w szelką dążność do w yosobnia­
nia się  i przyw łaszczeń, k tó reby  podstaw ić się  m iały 
w m iejsce  tej św iętej m yśli: W s z y s t k i e  N a r o d y  d l a  

L u d z k o ś c i . Miejcie je d n ą  s iłę : L ud; —  je d n ą  m eto d ę: 
loiczny wywód wszystkich n astępstw  waszej zasad y ; —  
jeden  ce l: stowarzyszenie w w olności; —  jednego  p rze­
w odnika: geniusz i cno tę  rozw inię tą w m i ło ś ć ;— je ­
d n ą  relig ię  : so lidarność człow ieczeństw a w p ostęp ie .

Synowie dwóch plem ion przez d ług i czas nieprzyja­
znych, pow stańcie jak  bracia, zwyciężycie jak  bracia. 
Razem dopełn icie  posłannictw a, w ielk iegojak  św iat, kfó- 
re  wymaga połączonych sił waszych. W ym ażecie z E u­
ropy ty ran ię , ty ran ię  o dwu paszczach, z k tórych jedna 
chw yta ciało, d ru g a  duszę,—  Wam W ło s i, pap ież ; wam 
W iedeńczycy, cesarz!

Londyn, 12 Marca, 1851 r.
Za K om itet C entralny  Dem okracyi E uropejsk iej,
L edru-R oi.un . —  J. M a z z i n i . — W . D a r a s z , C zł.d e leg . 

C entr. T .D .P. —  A. Rugi: b . czł. Zgr. n ar. lrankf.

W  bieżącym  m iesiącu odby ły  się  w Poznaniu wybo­
ry  na D yrektorów  P oznańskiego Towarzystwa K redyto­
wego Ziem skiego. Do dyrekcyi jeneraine j w ybrano: pp . 
B rodow skiego, G. Potw orow skiego i C. Jarochow skie- 
go; a dyrek to rstw o  prow incyonalne, k tó re  dotychczas



C. Jarochow ski piastu je , pom ierzone p. K urcew skiem u. 
Nie w spom inalibyśm y o tem , gdyby nie powody, dla ja ­
kich p. Jarochow skiego odsuniono od dyrek to rstw a pro- 
w incyonalnego, a k tó re  w arte  są  przytoczenia. Powody 
te  wypisujem y z Gońca Polskiego, N. 52, z d . A M arca.

» Pana Jarochow skiego w ybrano na trzeciego kandy- 
« data do dyrekcyi jeneralne j, żeby okazać, iż uchylenie 
« go od  dyrek torstw a prow incyonalnego, je s t tylko k ro ­
ci kiem przezorności koniecznie nakazanej p rzez spodzie- 
« wane niepotwierdzcnie onegoż ze strony rządu, nie zaś 
« bynajm niej votum  n ieu fn o śc i........

« Przeciw ko takiem u uw ażaniu wyborów, to  chyba 
« tylko m ielibyśm y do nadm ienienia, że troskliw a p rze - 
« zornośe za daleko m oże posun ię ta , aż do odgadywa- 
« nia w ew nętrznego usposobienia rządu  i uprzedzania 
« onegoż, bo  w naszem położeniu  m oglibyśm y w bardzo 
« fatalne i n iep iękne popaść  następstw a, idąc  ciągle,
« coraz to dalej, na tej d rodze odgadyw ania i uprzedza- 
« nia osobistych sym palyj m inisteryalnych.

« Inni znów deputow ani upatryw ali powód usunięcia 
« pana Jarochow skiego od dyrek to rstw a prow incyonal- 
« nego, nie tyle w przew idyw anem niepotw ierdzeniu  rżą­
ce dowem , jak  raczej w dzia łan iu  politycznem  tego męża,
« mianowicie w r. 46 i 4 8 ; jednoczesne zaś podanie go 
« na sp ó ł-k an d y d a ta  do dyrek to rstw a jeneralnego  uwa- 
o żali raczej za czczą i mniej stosow ną, bo ironiczną p ra ­
ce w ie form alność, aniżeli za oddanie ho łd u  zasłudze. 
)> Jeżeli len  sposób  w idzenia rzeczy je s t uzasadniony, 
« w tedy nie możem się w strzym ać od sm ętnego uczu­
te cia na myśl, żeśm y tak  dalece ulegli wpływowi no­
ce wych myśli, o tak zwanym porządku , iż daw niejsze na- 
« w et pośw ięcenia i ofiary w spraw ie narodow ej ( czy 
« korzystnym  uw ieńczone sku tk iem , czy też bezowocne, 
« w to nie wchodzim ) sta ją  się. ceteris paribus  ty tu łem  
« raczej do zm niejszenia, jak do pow iększenia stopn ia za- 
« ufania sp ó ł -ziom ków. Byłby to charakterystyczny, lu ­
ce bo niepocieszny d la  nas znak czasu .»

G łosujących by ło  40stu, z tych g łosow ało za K urcew - 
skim 22ch a za Jarochow skim  18stu. W ed łu g  a rty k u ­
lik u , zamieszczonego m iedzy  p ła tnem i doniesieniam i 
Gońca, « p o d ług  p raw dopodob ieństw a m iał R urcew ski 
g łosy  panów : S ch w artzen au , Dolina', W ęży k a , Szm it- 
kow skiego, Łakom ickiego, K oszutskiego, Czarneckiego, 
P la te ra , P rusk ięgo , Bniriskiego, Adam a Żółtow skiego, 
L ipskiego, Gustawa Potw orow skiego, M ikołaja W ęsie r- 
sk iego , Adolfa Potw orow skiego , M arcellego Ż ó łtow ­
skiego, Tadeusza W ęsie rsk ieg o , pu łkow nika Brezy, Ży- 
chlirisk iego, Taczanowskiego, Jarzębow skiego i O bie- 
zierskiego.

«Za Jarochow skim  wotowali panow ie: Skórzew ski, 
T y tus Breza, U latow ski, K w tlecki, U nrug, Rekowski, 
W ierzb ińsk i, N iegolewski, Malczewski, Mlicki, M ielżyń- 
ski, G ąsiorow ski, Miszewski, Chosłowski, W olniew icz, 
D ąbrow ski, E dm und  Ż ółtow ski i Czyrner.

« D eputow any do w yboru z pow iatu S zu b sk o -C h o - 
dzieckiego, pan W ollszleger, n ie przybył, gdyż go podo ­
bno  wezwanie, dla niewłaściw ego adresu , lak wcześnie

nie d o sz ło , aby na term in oborczy mógł zjechać.»
Dodać winniśmy, iż p. Tadeusz W ęsierski powyższe 

doniesienie sprostował, oświadczając, że przy wyborach 
na dyrektora prowincyonalnego, głos swój za pierwszym 
i drugim razem dał za Jarochowskim.

W I A D O M O Ś C I .
(W yjątek z dziennika Le N ational z <1. 16 Marca 4851 r . )

Wszyscy wiedzą, że w Austryi kij i bat zakwitł na now o, od 
czasu zmartwychwstania dobrego porządku, podtrzymywanego 
przez stan oblężenia.

Przecież można było m niem ać, że w  krajach niem ieckich, 
z końcem stanu oblężenia, weźm ie też koniec zastosowywanie 
systematu moskiewskiego pomiędzy państwem a obywatelami. 
Podobno tak nie będzie. Kij powraca jako instytucya legalna; —  
odzyskuje w  kodeksach monarchicznych m iejsce, którego nigdy 
nie powinien był utracić.

Chwała M eklemburgowi! Tam pierwsze hasło tej tak potrze­
bnej restauracyi: reslauracyi k ija  1

Od miesiąca Stycznia 1849 r. zniesiono kary cielesne na mocy 
Grundrechlu ogłoszonego w Frankfutcie. Rząd pozbawiony tak 
znakomitego środka, osądził, iż nie może dobrze odbywać swych  
funkcyj. Jakżc-bo, nie bijąc, utrzymać posłuszeństwo? Posta­
nowienie z d. 4 Marca kładzie koniec tej prawdziwej anormal- 
ności. Ogłasza na mocy doświadczenia niepraklycznośó  reformy 
karnej, uchwalonej przez marzycieli parlamentu germańskiego.

Odtąd eeskazani na w ięzienie, jakoteż przytrzym ani, mający 
później stanąć przed trybunałami lub sędziami policyi, będą 
chłostani kijem  lub balem  dla utrzymania karności.)) Wyrazy te 
wypisujemy dosłownie z nowego rozporządzenia.

« Młodzi przestępcy , złoczyńcy zatwardziali, w łóczęgi, zło­
dzieje lasów, mogą być  karani tym że samym sposobem.ee Po­
stanowienie jsst uzasadnione obszernie. Czytamy w niem:

« Zważywszy, że wszelkie inne poprawcze środki, są bezsku- 
« teczne dla największej liczby w ięźn iów . Zważywszy przytem, 
» że, jak doświadczenie uczy, od czasu zniesienia kar cielesnych, 
« daleko bywa trudniej i rzadziej, uzyskać przyznanie ,się do 
« zbrodni. . . .  Zważywszy, że w  teraźniejszym systemacie przed- 
« wstępnego śledztwa, zniesienie, zawarte w  postanowieniu zd .  
ec I I  Stycznia 1849 r. [zniesienie ch łosty), za nadto naraża na 
« szwank udowodnienie zbrodni, aby można je  było utrzymać 
« n ad a l. . . . »

Z tych powodów, tak potężnych, kij powraca do wszystkich 
swoich praw i przywilejów, z których, jak się zdaje, najznamie­
nitszym jest ten, że będzie zn iew alał w ięźniów ku przyznaniu 
się do winy.

Otóż chłosta przedwstępna, która nas prowadzi prościuteńko 
do tortury.

Postanowienie mówiąc o chłoście zastosowanej do młodzieży, 
powiada : jest-to najkrótszy  sposób poprawy.

O włóczęgach zaś dodaje, ż e : « większość tej kategoryi naie- 
« ży do części społeczeństwa najbardziej zepsutej. Karata jest 
ee dla nich tem właściwszą, że jej zastosowanie oszczędza czas i  
<t koszta. »

Statystyka prześladowań politycznyoh w  JSeapolu —  Ze 140 
byłych deputowanych padło 81 w sposób rozmaity ofiarą zda­
nia swego; 24 siedzi w więzieniach od dwóch lat bez wysłu­
chania; 51 ratowało się ucieczką za granicę ; 4 ukrywa się do­
tąd na prow incyi; 1, sławny uczony Capocci, którego czterej 
synowie w rewolucyi polegli, przyszedł do ehleba żebranego; 
inny znów, signore Costabile Canduce, został przez pewnego
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księdza rodu szlacheckiego, który 100 dukatów pensyi miesięcz­
nie od rządu pobiera, zamordowanym. Z pomiędzy uwięzio­
nych postali teraz skazani na galery na lat 21 : baron Poerio, 
były m inister marchese Dragonetti, były m inister i uczony An­
tonio Scialoja, dalej Pietro Leopardi były poseł wTurynie i t.d . 
Pomiędzy wywołanymi z kraju znajduje się trzech m inistrów: 
Salicetti, Imbriani i Conforti, znakomity lekarz i pisarz o przed­
miotach medycyny D r.W inc. Canzon, jenerał Guglielmo Pepe i 
t . d .  Urzędy postradali: Salvator Tommasi, profesor medycy­
ny na uniwersytecie w Neapolu, i Capocci, były dyrektor ob- 
serwatoryum królewskiego. W więzieniach stolicy siedzi od 15 
Maja 1818 w ogóle około 500, a po więzieniach m iast prowin- 
cyonalnych przeszło 1800 więźniów politycznych. Korrespon- 
dent dziennika Daily News powiada między inneni i :  czy publicz­
ność angielska da temu wiarę, że człowieka jednego w Lafrago- 
la osądzono na zapłacenie kary pieniężnćj 2,000 dukatów i na 
dwa lata więzienia za to, iż grając w  karty rozdarł króla treflo­
wego, co za przystosowanie złośliwe uważano.

—  W  Korrespondencyi austryackiej czytam y: « Kommissya 
wynagrodzenia za zniesienie ciężarów gruntowych dla kraju ko­
ronnego Galicyi, w ciągu pierwszego kwartału roku militarnego 
1851 wylikwidowała i zaasygnowała zaliczki w kwocie zł. reń. 
42,495 kr. 10. Ogólna zaś summa wypłaconych w ten sposób 
zaliczek 2960 uprawnionym, wynosi dotąd 990,409 złr. 521/4 k.»

—  Miejsce Tygodnika Cieszyńskiego zastąpiła Gwiazdka Cie­
szyńska, w tym samym rozmiarze i pod tą samą redakcyą wy­
dawana, z tą  tylko różnicą, żc polityka całkiem wykluczona 
z zakresu tego skromnego czasopismu polskiego, jedynego orga­
nu narodowego dla Szląska austryackicgo, gdzie, jak wiadomo, 
większość ludności polskim mówi językiem.

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u r n l i .

L i s t a  6 ta
W  Francyi. Burba fr. 5 c. 80. — Grabowiecki Hyacynt f. 2. 

—  Gaiderski Wincenty f. 4 c. 80. —  Jarosz Ignacy f .5 . — Ki- 
jewski"doktor f. 10. — Palma Jan f. 5. — Czerwiński aptekarz f. 
g. —  w . C. f. 2 .—  A. K. f. 2. —  K. M. f. 2. — Szelichowski 
Franciszek f. 2. —  Brzostowski Stanisław f. 1. — A rtur i jego 
ojciec f. 2. — Kostrzewski J. f. 5 .— Stachowski fr. 5. — Ze­
browski f. 1 .—  Bratkowski f. 1. —  Domański cen. 50, Kromer 
cen. 50. — Domaszewski f. 1 .— Wieluński f. 1. — llorodyriski 
Ksawery f. 40.— Kisielewski Dyonizy f. 5.—  Gucki f. 5. — Oj­
ciec i syn f. 5 ,— Kiermisson f. 5-— Wolski f. 1- —  Kossakow­
ski f. 1. —  Garbowski f. 2. — Walczyński f. 5 ,— łłryniewicki f. 
1 0 .— Górski M. f. 5. — Stacherski f. 2 .— Mazurkiewicz W. f. 
3. —  Piotrowski f. 2 .—  Chomski f. 5 .—  Pawłowicz Jan f. 1.—
Hryniewicz cen. 50. —  Pietkiewicz f. 2 cen. 50. — N. cen. 50.
Suchorski f. 1 .— Mickiewicz f. 1.— Kozłowski A. f. 2. — W ąt- 
rupka cen. 50 .— Kurosz cen. 50,— L. M. f. 10.— T. K. f. 5.— 
Kuncewicz f. 2 cen. 50. — Broniec f. 10.— Ogółem f. 192 c.60 .

W  Anglii. Z Księztwa Poznańskiego na ręce Obyw. Aloizego 
Przezdzieckiego, jako reszta z dawnej składki, funtów 6 d. 2, 
czyli fran, 150 cen. 20. —  Wiśniowski fr. 1 cen. 25. —  Ogółem 
franków 151 c ;n. 45.

Ogół listy 6tej franków 544 cen. 05.
Ogół list'poprzednich. . 911 « 55.

' R azem   franków 1255 cen. 40.

D o w i a d o m o ś c i  E ni i g r a c y  i.
( n a d e s ł  a n c . )

Jeden z naszych braci ogłosił drukiem broszurę, w języku fran- 
cuzkim, podtytułem : Deux cents procedes nouveaux,concernant 
les arts, metiers et manufactures.— Nie jeden ojciec familii znaj­
dzie tam dla swych dziatek zatrudnienie stosowne do ich uspo­
sobienia, które może im przyszłość zapewnić, albowiem wszyst­

kie te  sekreta są wypróbowane, łatw e d a  wykonania i tanim 
kosztem .— N iejeden nawet emigrant może tam tekże znaleść 
zatrudnienie, które jego byt w tułactw ie znośniejszym nczyni.— 
Długie doświadczenia autora nastręczyły mu sposobność do zro­
bienia tego użytecznego społeczeństwu zbioru, a przejęty uczu­
ciami braterskiemi, ofiaruje czysty dochód z tej broszurki na ko­
rzyść braci pozbawionych sposobu utrzymania się, a zaś każde­
mu chcącemu trudnić się sprzedażą tej broszurki, przeznacza 
pięćdziesiąt setników ( centim ów ) od każdego egzemplarza, któ­
ry sprzedawać się będzie po franku.

Chcący otrzymać pewną liczbę egzemplarzy tej broszury, niech 
się zgłosi do pana Forestie neveu, im primeur - libraire, d Mon- 
tauban place de 1'horloge, przesyłając mu przez pocztę franco 
swoje deklaracyą w tym przedmiocie; a po otrzymaniu żądanej 
liczby egzemplarzy tej broszurki przez dyliżans, którego koszta 
nie będą wielkie; jeśli żądający zechce mieć nie mniej nad 50 
egzemplarzy na raz jeden sobie nadesłanych, winien będzie 
w przeciągu dni 20, za okazaniem mu biletu przez p. Forestić 
wydanego, należność przypadającą wypłacić.

Wzór deklaracyi wyżćj wspomnionej: Je soussigne ( wyrazić 
czytelnie nazwisko i im ię), dem eurant a (wypisać miejsce za­
mieszkania i departam ent) domande ( ilość egzemplarzy przez 
pismo wykazać) exemplaires de l’ouvrage, ayant pour t i t r e : 
Deux cents procedes nouveaux. — J’en paierai le m ontant a Mr 
Forestie neveu, im prim eur-libraire, a Montauban, a raison de 
cinquante centimes l’exemplaire, en tout la sommede (tu  zamie­
ścić literami summę ogólną za wszystkie żądane egzemplarze), 
vingt jours apres la reception par la diligence, ou par la poste 
a mes frais.
a ( tu miejsce zamieszkania, departament, dzień, miesiąc i ro k .)

ZAWIADOMIENIE.
Z Numerem T r z y n a s t y m ,  który wyjdzie w pierwszych 

dniach Kwietnia r. b ., kończy się kw artał pierwszy Demokraty. 
Przeszkody, jakie dotychczas utrudniały wydawnictwo dzienni­
ka, ustały; Redakcya przyrzeka przeto nadal regularność. Po­
nieważ jednak, tyle tylko odbija się egzemplarzy, ilu jest pre­
numeratorów — raczą zatem życzący abonować pośpieszyć z na­
desłaniem na kw artał drugi przedpłety, jeźli chcą uniknąć 
przerwy w  odbieraniu dziennika.

Prenum erata jest zawsze ta sama, fr. 2 cen. 50 kwartalnie. 
Ci, którzy przez pomyłkę, opłacili fr. 8 lub fr. 4, jakoby rocz­
ną i pół-roczną prenum eratę, zechcą nadesłać ilość brakującą.

Przypominamy także, iż według zawiadomienia w Nrze 3cim, 
redakcya Odezw Polakowskiego z nadesłanej jej prenum eraty 
fr. I cen. 50, potrąciła za dwie rozesłane odezwy 50 centimów, 
dla redakcyi zatem Demokraty pozostał tylko fr. 1 i prenum e- 
ratorowie odezw chcący odbierać Demokratą, powinni byli do­
płacić fr. I  cen. 50, nie zaś, jak  to wielu uczyniło, fr. I .  Nie 
chcąc, aby doznali przerwy, redakcya Demokraty nie wstrzymy­
wała przesyłki dziennika, ale spodziewa s ię , że brakujące 50 
cen. zwrócone jej będą przy przesyłce prenum eraty za kwartał 
następny.

Koszta przesyłki do prenumeratorów należą.
Przedpłatę przyjm ują: w Anglii, Mr W orcell, 44, Thanet 

Street, Burton Crescent a Londres.
W Belgii, Mr Dehou im primeur, rue Grande Ile, 6. a Bruxelles.
We Francyi, Mr Martinet, im prim eur, rue Mignon, 2. a Paris.
Prenumeratorowie w Paryżu mogą także składać przedpłatę 

a la librairie polonaise, r. Seine St Germain, 20.

S p r o s t o w a n i e . —  W  Liście składkowej N. 4. opuszczono 
z Anglii: H. s zy i .  2. Opuszczenie to jednak nie zmienia sum­
my ogólnej w frankach wykazywanej.

W  DRUK A RN I DEH OU PRZV  EL1CV GRANDE IL E  6 . -  W  B R G X E L L 1.


